
N- 121

K I J R Y E R  L I T E W S K I
w Wilnie w Piątek dnia 8 Października ?. s. 182 0 roku

■ '  ' , - \

Obserwacye 
meteorologi

czne. \

Czas obserwacyi Wysokość Barom. wy*. Ther. Rean. j W i a t r y. Od mi*. "» poaia-
dn. 6 średnia. 37 cal. 4 i 5 lin' + 9, stopni Połdd. W schód. Pochmurno
da. 7 
dn. 8

średnia, 
godz. 6

37 — i,x — 

3*7 “  3.°  -
+
+

9 4 z -  
7,26 j

Połód. W schód. 
Połódnioiyy

Pochmurno 
Pocbmur »o j

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W I .
W  I  L  N O.

W J P .  Hipolit  Łabanowski,  re jent  ziemski sza- 
welski,  uczynił dobroczynną ofiarę na  więźniów,  
przesyłając do J W .  Botwinki,  prokuro ra  g m  
bernii  wileńskiey i k a w a l e r a ,  jako z urzędu 
swojego, opiekuna ty ch  nieszczęś liwych,  c z t - r y  
czet wier t i  (2 beczki) ży ta  i ty leż jęczmienia,  na 
pot rzeby  t y c h  nieszczęś liwych.  Pobudki  swoje 
do tey  ofiary w y ra ża  w liście do J W .  P ro kuro -  
r a  term s iewy : Siedzącem u na wsi, z  m iłem
uczuciem  serca dochodzą wiadomości, jak wiele 
dobroczynny ch w  guberiiskiem mieście Wilnie z a 
k ła d ó w  , pod okiem i przewodnictwem Główno- 
zarządza jącego  G cbern iją  W ileńską , ku wsparciu 
biednych  u tr zym u je  się, wzrasta , lub tw orzy . Te  
za trudnien ia  , zasługując na  uwielbienie n a yw yż
sze wspaniałomyślnych d z ia ł  ń, stają się jeszcze  
dzie lną  pobudką do p rzyk ła d a n ia  się podług rno 
znośc i k a id rg o , umiejącego szacować dzieła ,  po
ży tk iem  kra ju  oznaczone. IV  tern p r ze k o n a n iu  
n a  turmę nowo-wyrnurowaną posy łam  i  t. d.

Gazeta  senacka z dnia 2 5 września  ogłosiła 
Nay wyższy Ukaz JT 0 . M. do Minis t ra  skarbu,  
dnia 16 sierpnia roku t .  wydany,  w  brzmieniu 
następująoem:

Na  osnowie 71 a r ty ku łu  U i t a w y  Ksmmissyi  
p ań s tw a  um orze nia  d i u g o w , postanowiwszy o- 
t w o r z y <5 n o w ą  pożyczkę cz terdzies tu  milionów 
r u b h  s re b rn ą  bankow ą m o n e t ą , i u tw ierdziwszy  
umowy z a w ar t e  z bankierami  bracią  Berr iug i 
komp.  w L o n d y n i e ,  oraz  H  pe i komp. w A m 
s t e r d a m ie ,  na usku teczn ien ie  tąy  pożyczki ,  z o- 
p ła tą  corocznie n iep rz erw an ych  dochodów po 
pięć od sta, Rozkazuję watr.:

1) Sum mę czterdzieśc i  mi lionów rubl i s r e 
b re m  wnieść do xięgi długów p a ń s tw a ,  do od
działu długów nie t erminowych ,

12) Wchodzące  podług zaw ar t ey  um o w y  na r a 
chunek t e y  p życzki summy,  w miarę ich wp ływu ,  
obracać  na assygńacye pań tw a  dla ich spalenia.

3) Summę, po t rzebną na  uskutecznienie  n i e 
p rz e rw a n y ch  dochodów,  równie  i dwa  p ro cen ta  
n a  kapi tał  um or  enia t e y  po ży c zk i ,  oddzielać 
Dorocznie z  t rzydzies tu milionów rubl i  w ogóle 
n a  zniszczenie  assygtut  przeznaczonych z docho
dów dóhr. p ństwa.

4 ) Opła tę  n ep rze rwan vch  dochodów,  podług 
u m o w y  na t ę  pożyc ikę  od igo marca  -następu
jącego 1821 roku,  corocznie w dwóch t e rm in ach  
od 1 do i 5 m a r c a ,  i od 1 do i 5  września,  u sku 
teczniać  z koiainissyi państwa  umorzenia długów.

S e y m  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o .
Posiedzenie dnia  8 październ ika .

I z b a  P o s e l s k a .
Na  dzisieyszern posiedzeniu izby pcselskipy,  

Wniesiony ros ia ł  dó p n ^ a  projekt  O odstąpie
n iu  własności p ryw a tn ey  z powodu użyteczności  
publiczne y .  Uwiadamia,ąo  J vV. M rszałek zb-» 
poselską o t ym że  p r o j k c i e ,  oz ruymd,  zep ro pkfc  
ten,  ograniczając władze adrmnis tr - icyyae  w z»y- 
mowaciU p ry w a tn y ch  własności na rzecz  publ i
c z n ą , jest jednym z naychwalebmeyszs  ch ,  i % 
powodu t  go wielb ć wypada pieęz ł  iw itrfsć M o 
narchy  o zachowanie  i 1 beralne rozszerzaniu 
zasad us tawy  k s n s t y t u c y >ney , k t ó t ą  z dobroci  
swojev nam nadał.

J W . .  Radca stanu N etrebsk i , wprowadzając  p ro
jekt  p . .wyższy cświ . -dćzy ł , ze t rosk l iwość  izby 
poselskuy o rozs/erzejsae a r t . k u ł u  2 7  us taw y  
kons tyt ucyyn  y, wyrażona  w p e t - c y a c h  do T r o 
nu na  os ta tn im seymie o b ja w io n y c h , dała p o 
wód ł askawemu M o m r s z e  do zalecenia radzi© 
s t anu,  wniesienia projektu  m u p e ł  lia ącego w y ż ey  
rzeczony  a r ty k u ł  kons t . t uoy i .  IU d a  stiJ- u  zasta
nowił a  się nad spos obem,  jakim wywłuszc .  cńie 
nas tępować powinno, i nad p rzy p ad k am i ,  vr k tó 
r y c h  ma mieysce.  Zasady ic u m e ś o i N  w p r o 
cedurze  (cywilney.  Gd y atoli dla wiadomych
prz yczyn  procedura  wn esiocą n>e została,  u z n a 
ły  kommissye za rzecz  użyteczną ,  aby Lsn p rz y -  
naymniey  wyją-ek pod rozpoznanie izb. '  p> d a 
nym zestai  w  oddziela m projekcie.  P r z y j ę ł a  
jeszcze rada  s tanu w U m  proj tkcie  wszelkie po
p ra w y  p rzez  k men ssye seymcme p ro p o n o w a
ne , i t ak  po prawny projekt dz siay do izby jest 
wnies ionym.  Z as t an i  wi ł się d.iley m ó w  a nad 
szczególnymi zasadami  projsk .u ,  i przeszedł  jego 
przepisy  co do ogr»n.czenia woli r ządu  w na 
bywaniu  własności prywa ' tney,  co do f  <rn u ż y 

w anych , co d> przvp-.dk.0 Y Wynagtod^en a, 
co do szacunku dóbr  i t.  d.

Następnie  o d c z y ta n y 'z o s t s ł  prn jek t  pr ees  J W .  
Sekretarza  seym owe goj  po c z e n  przystąp la izba  
do czynienia nad nim uw ag  i spostrzeżeń.

J W .  K o z ło w sk i ,  depu towany z ,mias ta P łoc
k a ,  oznaymił i z b i e ,  żeby nie obwiniać kommis -  
syi o to,  jeżeli projekt  przedstawiony nie oka
że się zupełnie popra wny ,  gdyż d>legaeya r a d y  
star.u warunkowo tylko przyję ła n iektóre  p o p ra 
w y  przez  kommissye  seymowe p o d a w a n e ;  jakie 
zaś było zdanie sarnychże kommmissyy,  o t e m  
przekonać może protokół  ich  narad.  A t .  li p r o 
jekt t e n ,  m ó w i ł  d a ley ,  jest bardzo poprawny ;  
nie należy go jednak mieszać do p rocedury  cy-.



wilney,  bo b a r d z i e y  jest on ty lko rozwinięciem glos posła garwol ińskiego.  Oo do punktu  7 ar t :
k i l k u  ar tykułów kons ty tuc j i .  Kommissye ,  dodał, 2; m ó w i ł ,  że pu nk t  ten  nie jest w s « e m  m i r y -
żądały  wyniesienia tego projektu ra z  dla tego,  scu, bo rząd  nie powinien wynagradzać  uł a śc i -
że się przekonały  o jego użyteczności ;  drugi cieli  za g ru n ta  jch na drogi public m e  obróco-
ra* dla okazania,  ile kommissye s e j m o w e  gorl i-  ne,  dla tego,  że te nie są dla rządu,  lecz dla
we są o dobro narodu. Jakie zaś jeszcze są w a -  uży teczności  publicznej-, i że za to  każdy oby-
dy w projekcie, te głosy nas tępne wykażą.  wate i  doznaje nawzajem tego dob rodz ie js twa .

J W .  Jeńersk i ,  poseł  garwol iński ,  twierdził ,  Nskom eo  m ó w i ł ,  że zas t r .ezenie  to przyjęła
i e  żądanie us tąpienia rz eczy p rywa tnego oby- rada  s t an u na wniosek konimissy i. D d e y  od po •
Watel* dla dobra publicznego, z sprawiedliwości  wiadal  na  wnioski posła kazimierskiego i depu-
w y p ł y w a ,  i t am iarem  to w a rzy s tw a  dowieść się tówąnego warszawskiego.  Co do m ly n a r ty ,  k tó -
d aj e ;  uzn ł projekt  obecny za odpowiadający za- r y m  adminis t racya  nakazała u . u r ą c  się cd brze-
mierzonemu celowi w t e m ,  że za ręcza  wyna-  gów, oznaytnił ,  że k ro k ten ad m in ń t r a« v i  był '  
grodzenie za rzecz  p rywa tnem u właścicielowi pr awny,  że przodkowie w oscbńey k o n s ty tu c j i
z a j ę t ą ,  a l e ,  dodał d t l ey ,  punkt 7 ar tykułu  2go wyl iczyl i  r t ek i  spławne,  na k t ó r y c b .  pływaki mie-
mówiący  o przeprowadzeniu  dróg przez  własność ścić się nie mogły; że z ś się potem młynarze
pryw a tnych  właściciel i , i zaręczający wynagro-  na n ich  mieści ł , ,  nastąpiło to z nadużycia;  nie
dżemie .właściciel-,wi w  ty m  tylko razie , gdyby mają oni więc  żadnego- za sobą p r a w a , n aw e t
jpgo szkoda ztąd wynikła rów na ła  się c z w a r t e y  p re sk ry pćyą  bronić się nie ńiogą, bo nie mielt
części, jego włayności ca łkow ite y ,  jest n iespra-  ty tu łu  posiad mia.  Podatek nareszi  e, k t ó ry  mły -
wierihwy, dla tego. że ubogi, k tóremuby część  n a r t ę  płacili,  r.ie upt-awniał ich pos .a dan ia . bo go
gruntu  mniej sza  cd '4 tey  części za ję tą została,  płacili od prc iessyi  a me od possessyi.
wynagrodzon ym  nie będz ie ,  r  ąd zaś zawsze J W .  N iem ojew sk i  Poseł Kaliski,  oświadczy
bardziey  w ł s n o ś ć  ubogich,  jak bogatych;  na  celu 
mieć powiniea.  Skoń czy ł  nareszcie  oświadcze
niem, iż jeżeli ta  zmiana zaprowadzoną zostanie,  
natenczas  będzie za projek tem.

J W .  Stołowski,  p śeł ł ę cz y ck i ,  uznał projekt  
*a zupełnie korzystny i dzięki  ty lko złożył N. 
Panu za to,  że  tąk  zbawienny p rojekt  do izby 
wnies ionym zostął.

J W .  Dembowski, poseł kazimier sk i ,  o tworzył  
zd a n ie , że projekt  ten  jest rozwinięciem a r t y 
kułów 26 i 27 u st aw y kohs ty tucyyney ;  ale w tych  
dr tóch ar tykułach (mów i) ił  w a przypadki  są za
war te:  jeden , w którym ząehodzs odstąpienie 
własności p rywa tney  na czas wieczysty,  a d ru 
g i , gdi ie mowa jest tylko o odstąpienia wła
sności na użytek czasowy:  pr jekt  obecny zas ta
nowił  się tylko nad pierwszym przypadkiem a 
nie nad drugim. Daley uznał  m ó w c a , że a r ty 
kuł  2 w punkcie 5 nie jest dokładny,  hb nie o- 
beymuje zupełnie przepisów odstąpienia czaso
wego; radził  więc albo zaprowadzenie nowego 
projektu co do odstąpień własności prywatDey'  
czasowych,  albo p op r aw i en ie  obecnego; W  a r t y 
kule także 3 cim niektóre  zmiany przedstawiał .

J W .  Krysiński,  deputow any  Cyrkułu .5 M. S. 
W a rsza w y , wyraził ,  że wniesienie projektu  .roz
bierającego ar tykuł  26 i 27 k o n s ty tu c j i  uważać  
potrzeba r ta  dogt dne i zagradzające „arb t ralno- 
ści urzętn ików admin is t racyjnych.  Z w r ó c i ł  na- 
stępnie uwagę na punkt 4 ar tykułu  2go dla tego ,  
ze  na radzae stanu oświadczono , iż ar tykuł  ten  
umieszczony był dla zabronienia właścicielom mły-  
liów pływ akam i  z w a n y c h , k tórym adminis traeya 
d a w n i t y  od brzegów oddalić się kaza ła ,  d o m a 
gania się wynagrodzenia.  Mówił,  i e  młyny ply- 1 
wa k i  powinny bydź pod opieką rządu, jak każda 
Własność prywatna .  Twier dzi ł ,  że projekt s t a 
n o w i  tylko na przyszłość a nie mówi  o prze
szłości, a lubo podług t.eoryi prawodawstwa* p r a 
w o  nie rozciąga.przepisów na przeszłość, jednak 
gdy w wielu razach miano tozgląd na to poło
żenie i t e raz  o nim zapomnieć nie należało; w no
sił w i ę c ,  że w punkcie j? ar tykułu  2go do
datek  umieścić wypada:  iż każdemu przed w pro 
wadzeniem tego prawa pokrzywdzonemu ob yw a
te lowi  wolno będzie drogą sądową dochodzić 
wynagrodzenia .  Próoz ty c h  uwag uznał projekt 
dogodnym.

JW . Radca stanu W oźnicki  odpowiadał na

się zupełnie za projekt,  m, uznał  go za odpowia- 
dający konstytucyi  i dobrze zrozum ianym życze
niom narodu. Nie był  za tem jednego zdan i i  
z  J W .  K rysińskim .

J W . Krysiński  odpowiadał  na głos k a d r y  S t a 
nu  W o źn ick i  ego, tw ierdząc  , iż k o n s ty tu c j e  da
w n i e j s z e  o tyle nas tylko obchodzą,  o ile zgodne 
są z naszą obecną k o n s ty tu c j ą ,  k tó ra  zapewnia  
każdemu wśzellu rodzay własności.  M łyny  za
t e m  jdodał) są własnością  świętą ,  k tó ra  ulegalizo- 
w a ł  rząd,  gdy w czasie potrzeb wojennych nay- 
więcey z n ich  korzysta ł .

J W .  Radca Stanu Kalinowski  mówił,  że przed
miot,  o k tó ry m  mówi  J W -  K r y s iń s k i , tyczy  się 
przeszłości, a prawo  na przyszłość się s tanowi , 
zas trzeżenie zatem,  k tóre radził  w pi erw szym g ło 
sie swoim, przy dyskussyi Rad}’- Stanu z kommiś -  
syami  zgodnie wypuszczone zostało.  Jeżeli  (mó
wił) z na tu ry  budow y mogą młyny  przechodzić  
z mieysca na  mieysće;  nie gwałc i  śię własności,  
gdy im  się wskaże  nueysce pobytu;  nie gwałc i  silę 
braż wolności właścicieli  młynów,  gdy im Się po
wie, że ż kóns ty tucy y  dawny ch ,  nie wolno im  jest 
na pewnych rzekac h zos tawać.

J W .  Niemojewski,  poseł Wie luńsk i ;  twierdzi ł ,  
że dobre prawo tego rodzaju obeytnowąć w so
bie powinno:  iż wa r tość  p ry w a tn a  w te d y  będzie 
zaym ow ana  przez  rząd,  gdy jfest i stotnie p o t r ze 
bną,  że wprzód właściciel jey będżie wynagrodzo
ny,  że nakoniec sądy cywilne a nie admini s t racyy-  
he spory  między nim a rządem sądzić mają. W a 
runk i  te. znalazł  zachowane w projekcie przedsta* 
w i e m  m 1 dla tego był za nim.

.1 W .  Dembowski, poseł Kazimierski ,  tw ie rd ze 
nia J W .  Radcy Stanu o drogach publ icznych nie 
uzna ł  za dobre ,  u t r z y m u j ą c , że kodex cywilny 
drogi / a  własność narodową poczytuje.

J W .  K a c z k o w s k i , deputowany  Sieradzki  
wniós ł ,  że projekt  powinien bydź.  przyję ty,  z ro
bi ł  jednak ni ektóre  uwagi  nad a r tyku łe m 2gim, i 
odmienił,  że w projekcie nie maśz wzmianki  ó 
za jęc iach dokonanych.

J W .  Oebschelw Iz, poseł Krakowski ,  wyrazi ł ,  
że własność p ry w a tn a  jest święta i nienaruszalna;  
że wiele z jego myśli  objęły zdania p rzed nim 
mówiących ;  mniemał,  iż do punktu  drugiego a r 
tyku łu  2go dodać należy,  że właścicielowi g run tu  
n ie  tylko płacony będzie m a te r y a ł  wydobyty  z je
go ziemi, ale nadto  szkody p rz y  t em  wy dobywa- '



niu zrządzone. Chciał, aby appellacya od w yro
ków w-sprkwie p ry w a tn e j  z rządem od iszey in- 
śtancyi miała mieysce; nie zgadzał się z Radcą 
Stanu co do zdania o użytkach z drogi publicznej, 
nareszcie ganiać punkt 7 artykułu 2go oświ dczył, 
że bez uskutecznienia tych  popraw będzie prze
ciw projektowi.

J W . Małachowski, poseł S zyd ło w sk i ,  m ów ił,  
że ile podobne prawo jest potrzebne, ty le  obecny 
projekt me odpowiada celowi; dla poparcia zda
nia rozbierał artykuły ' projektu 2, 5, '6* 14 .

J W .  Dembiński, poseł Szkalmierski, ózńaymił, 
ze lubo projekt uważa za dobrodzieyśtwo N. Pa- 
na, nie widzi w nim atoli mc ustanowionego dla 
tych, którym już wprzód zabrano własność , co 
tem  bardzi.ey Uderza, że juz i wtencźas istniały 
przepisy konstytucyi, k tórey projekt wniesiony 

- jest tylko rozwinięciem. Co do młynów, poparł 
uwagę J W . Krysińskiego, również có do dodatku 
przez niego przedstawionego.

J W .  Szołowski, poseł Łęczycki, uważał-, że 
rozstrzygm enie pretensji  co do młynarzy nie na
leży do administracji, ,ale do władzy sądowey; u- 
waga więc w tym względzie czyniona nie może 
przeszkadzać przyjęciu projćktu.

JW , F altz, deputowany Kaliski, lubo uznał 
projekt za odpowiadający p e ty c j i  izby, atoli po
parł zdanie J W . posła Garwohńskiego co do 6 i 
7 punktu artykułu 2go i radził poprawę w nieh 
uskutecznić. "  i-

JVV. Radca Stanu W oźn ick i odpowiadał na 
żaańia JVVW, D em bow skiego , K aczkow skiego , 
Oebschelwitza i Faltza.

J W .  Łabęcki deputowany óyrkułń TV. M. Ś; 
W arzaw y, zgadzał się ze z dam cm posłów Kali
skiego i Wieluńskiego, wynurzając wdzięczność 
Radzie Stanu za wniesiony projekt ; uczynił je
dnak uwagi nad artykułem 6tym, w którym  po
trzebne formalności znalazł opuszczone, i nad a r 
tykułem 4 , w którym, zabezpieczenia dla w ierzy
cieli zahypotekowanych nie znalazł. Odpovviadał 
w końcu na zarzut uczyniony projektbwi przez 
posła Krakowskiego w te m ,  że nie n.asz zostawio- 
ney appellacya twierdząc, że artykuł 12 zaspo
koić powinien troskliwość tego reprezentanta.

J W , Kalinowski, Radca S tanu , odpowiadając 
na uwagi czynione przez JW . Ł a b ę c k ie g o  wniósł, 
że dla dobrego zrozumienia artykułów, kie trze . 
ba ich czytać szczegółowo, aie w związku z in- 
nemi.

J W . G rabow ski, poseł W ęgrowski, rozróżnił 
dwa względy dróg publicznych i posiadłości, w mia
stach i po wsiach. Obstawał za posiadaczami 
młynów wodnych, mówił, że im służy jus pośse~ 
sionis-, daley pomimo zbawienności projektu, zna
lazł w nim niektóre niestosowności, mianowicie 
W artykule Sgira, i chciał, żeby nieprzytomnemu 
właścicielowi dozwolona była rsstytucya.

JW . X. Piejewski, deputowany Gostyński, 
chwalą.s dobroć projektu i jego użyteczność, zwró
cą  uwagę ńa stan właścioieli przed projektem wy- 
wnszczonych; mówił, że głosy Radców Stanu za
spokoiły nieco jćgo troskliwość, ale gdy i w tey  
izbie bywa.y postanowienia na przeszłość wzgląd 
mające, radził więc, aby i obecnego projektu moc 
na przesz osć była rozciągniętą. Co do a r ty k u 
łu 2go punktu 7 był jednego zdania z J W .  D em - 
bińskirri, dodając jeszcze, że gdy obywatel tracą- 
ey mmey mz czw artą  część, żadnego za grunt 
me ma wynagrodzenia, to przynaymniey w miarę 
ubywającego mu gruntu, podatek jego zm niejszo
ny bydź powinien.

J W .  X  Ł ącki, deputowany Kielecki, uważał 
projekt za zaspakajający na przyszłość, ale nie za 
przeszłość, co jest wadą dla tego, że sam projekt 
opiera się na konstytucyi; k tóra  dawno przed nim 
opieko wała śię wśzystkiemi zarówno.

J W .  Krasiński, poseł Przasnyski, uważał pro
jekt ze wszech miar za słuszny i sprawiedliwy; 
twierdził, ze wynagrodzenie za ustąpienie na dro
gi gruntu prywatnego od skarbu nie powinno bydź 
wymagane, bo nie tylko, ze powinnością jest o— 
bywatela coś z dobra prywatnego dobru ogólne
mu poświęcić, ale nadto wynagrodzenie to m o
głoby mieć mieysce tylko z zasobów publi
cznych, czyli ze składek obywateli do skarbu 
wnoszonych. Co do głosówża właścicielami m ły
nów, tych nie pochwalał, .owszem był za t e m , 
ze administracya słusznie sobie k niemi postąpiła, 
i oświadczył się za projektem.

J W , Nowakowski, poseł Tarnogrodzki, odwo
łał się do zdań poprzednio słyszanych; twierdził, 
że rząd odsuwając młyny ód brzegów , uczynił 
dobrze, bo te były szkodliwe. Co do formalności 
przez J W , Łabęckiego propohowahych, uważał, że 
te  nic nie znaczą przy hoyności, z jaką rząd opła
ca zakupowane pryw atne majątki.

J W . Walchnowski •, poseł Jędrzejow ski, nie 
zgadzał się z Radcą Stanu W oiń ick im  co do zda
nia o wynagrodzeniach gruntu  na drogi zabrane
go, i twierdził, że projekt ten nie tamuje dosyć 
arbitralności władzy admihistracyyney w w yci
naniu dróg podług woli,

JW . X  W ierzbowicz , deputowany z okręgu 
płockiego., chwalił cel projektu, mówił, że przy 
wycinaniu dróg publicznych, mieć trzeba wzgląd 
na ubogich właścicieli, zatem radził poprawę pun
ktu 7 artykułu ago. Co dó młynów-, te  uznał, 
że nieprawnie były na rzekach postawiane , ale 
że r2ąd im mc nie mówił, więc przez to  ich po
byt usprawiedliw ił, qui taćet consentire videtur. 
Rozbierając artykuł 11 oświadczył, że gdyby ko
ściół miał bydź roaebrany , wtedy niewiadomo, 
z kimby -się rząd o cenę ugadzał.

J W .  Krysiński, depu tow an i cyrkułu V. M /S .  
fVarszawy, odpowiadał jeszcze na głos R adcy  S ta
nu Kalinowskie go, a tó z powodu dodatku w po
czątkowym głosie przez mtegę podanego, co do re- 
klamacyy sądowych za krzywdy przez władze ad 
m inistracyjne poprzednio wyrządzone. Odpowia
dał daley zarzutowi j  W . Nowa owsklego, mówiąc, 
ze nigdy nie utrzymywał jakoby 1 oddalenie m ły
nów od brzegu nie było użyteczne, ale twierdził, 
że właścicielom młynów należało się za to  wyna
grodzenie.

J W .  Radca Stanu W oźnicki, odpowiadał tak  
ńa głosy żalące się nąadm inistracyynych urzędni
ków robót publicznych, jako też i na Zarzuty p rze 
ciwko projektowi. Co do pierwszych, wyraził, że 
mowa bydź o nich tu tay  nie powinna; a użalenia 
na nich poszukiwane bydź m o g ą ‘w drodze właści- 
wey. Co do projektu, uznał go za naystosowniey- 
szy; mówił, ze.Rada Stanu nic nie ma do dodania 
i prosił marszałka, żeby zamknął dyskussyą. 
t JW . Marszałek kończąc rozbiór projektu, ze
brał trzy  okoliezriości, do k tó tych  troskliwość 
izby zmietzała, jako to: lm o . Do stanu właści
cieli młynów Wodnych pływakami zwanych. 2do 
Dd wyriagfodzeń źiemi na t rak t  publiczny zajęteyj 
3 ) do Wynadgrodzenia sżkod z dotychczasowego.za
jęcia wynikłych. Rozebrawszy jeszcze t e 3 punkta  
J W .  Marszałek, uznał projekt za przygotowawczy 
do kreskowania.

Po skończonem kreskowaniu okazało się ,
W  ■



p r c j e k t  w i ę k s z o ś c i ą  kresek 8 6  przeciwko 2 i t przy
jęty m został.

Na t e m  s k o ń c z y ł o  się dzisieysze p o s i e d z e n i e ,  
które J  W .  M a r s z a ł e k  do dnia następnego odroczył.

G A L I  C Y A.
Ogłoszono u nas list cesarsko-królewski, zwo

łujący seyra gallicyyski, na dzień r&ty paździer
nika do Lw ow a, a to z w ażnych , i d bra po* 
wszechnego tyczących  się pobudek. Na tym 
seymie (słowa są listu Monarchy) wniesione bę
dą propozycye, i t o ,  ccr' naszem imieniem prze
łożyć każemy, k tórych to propozycyy i przeło
żeń stany sejmujące w nayuniżeńszem posłuszeń
stwie wysłuchają, a przyjąwszy to wszystko .do 
wiern'-ch serc sw oich , wydadzą postanowienie 
dogodne potrzebom naszym , tudzież królestw 
Gallicyi i Lodomeryi z Bukowiną. Kommissa- 
r-arr;i swoimi na ten sevm mianował monarcha 
J W W .  Teofila Hrabię Załuskiego radcę tayne- 
go, W .  kuchmistrza koronnego, > '  Jana Batow- 
sluego podstrażnika sreber koronnych; przewo
dniczenie zaś ba obradach seymu poruczył JW rou  
Janowi Kantemu Hrabi Stadnickiemu, wielkiemu 
łowczemu ker-nnem u , zastępcy prezesa w wy
dziale stanowym.

N I E M C Y .
Od brzegów M enu , dnih 26 września. Posło

wie dworów południowo-niemieckich. zjechawszy 
śię do D arm stad t, mieli już dwie sessye. N ara
dzali się o ustanowieniu jedney komory celney 
pogramczney , a zniesieniu w szystkich komor w e
wnętrznych , tudzież o poleceniu samym kupcom 
środków zapobiegających przemycaniu. Posłowie 
czekają w tey mierze na dalsze od dworów swo
ich przepisy.

A n g l i a .
Londyn , dnia 22 września. Sprowadzeni z W łoch 

świadkowie przeciwko K ró lo w ey , k tórych  nie 
badano z powodu poźnego ich przybycia , zostali 
odesłani do H olandyi; zkąd na w ezwanie jene- 
ralnego prokuratora udadzą się znowu do Anglii, 
jeśliby potrzeba wypadła. Jest ich atoli jeszcze 
26 w Londynie  , pod dozorem M a jvcch i, k tó re 
mu samemu tytko pozwolono wychodzić z domu.

Składki po jednym szylingu na. kupienie ser
wisu srebrnego dla K ró low ey , zebrano w kilku 
dhiach przeszło 1000 funtów szterlmgów (4o,ouo 
zł- poi.). Złożyło ją więc 20,000 osób.

Pewney kobiecie w Scheffield tak się podobał 
adres do Królowey, iż go imieniem swoiem i cór
ki swojey podpisała. Gdy jey zaś powiedziapo : 
Ale córka IVPani juz dawno umarła , rzekła na 
t o .  1 rawda ; juz lat 16 )U‘k nie żyje ; miałaby te
raz lat .18, a jestem pewna , iż ta hby myślała jak  
l ja.

Jedna z gazet tu te jszych  umieściła następu
jące uw agi: Cóż dziś może filozof sadzić o”na
rodzie angielskim ? W idzi go podźiAonym na 
dwa stronmctwa : jedno obstaje za Królem , d ru 
gie za Krolową. Oba w oczach jego upodlają do
stojność królewską 1 nad tern w sercu swojem 
ubolewa. W  starożytności, miano wielkie usza,- 
nowaipe dla władzy królewskiej;  oddawano jey 
hołd należny ; publiczna opmija nie tknęła sie świe- '  
tey  ark, tronu. L)zis maczey się dzieje; władza 
królewska uważa się w miarę jey użyteczności. 
W iększy ,ey lub mniejszy pożytek wystawia ją 
na uwielbienie 1 pochw ałę , łub też polepienie i 
naganę. Rzeczypospolita nie sa stosowne do o- 
becnego stanu E uropy; lecz tenże sam stan E u
ropy odmawia dostojności królewskiey preroga
t y w , na któreby przez użyteczność swoje me sta
ra ła  się zasłuzyc. Jakz^ więc ministrowie angiel
scy me wstydzą się wyzuwać dostoyność króle
wską ze wszystkiego, co ją godnem uszanowania

uczynić m oże? Jakże śmią odkryw ać  błędy tro 
n u ,  zaostrzać ciekawość publiczną obrazem uło
mności m onarchów ', a złym ludziom wystawiać 
widok niedorzeczności, k tóre  się w pałacach k ró 
lewskich zdarzają ? Czas już położyć tamę prze
c iw ne j  konsty tuc ji  w ładzy , jaką sobie Lordowie 
w  sprawie Królowey przywłaszcza,a; władzy mó
wię , jakiey im ani p r a w o , ani potrzeba nie na
dała , a k tó ra  tylko opiera się na oświadczeniach 
prawników , iż okoliczność ta  nie należy do zwy- 
czaynych są d ó w .”

F  R A N C Y A.
P a r y ż , dnia  23 września; Instrukcya sprawy

oskarżonych o spisek odbywa się z pośpiechem 
a dowody względem nakłaniania do zbrodni, są 
coraz bardzjey przekonywające. W iadom o, iż o- 
ficegowie-N antil i M aziau  zniknęli natychmiast po 
odkryciu spisku. Om to byli pierwszemi jego her
sztami. Sierżant z g w a r d y i ,  wplątany także do 
tey  sp raw y , wyjawił z otwartością żołnierską 
wszystkie środk i,  jakirmi go do uczestnictwa 
zbrodni zniewolono. Między papierami uwięzio
nego podpułkownika Dentzel. znaleziono list, w k tó 
rym  'Nantil donosi mu o odkryciu spisku i radzi, aby 
jak nayśpieszniey ujeżdżał. Wspomniony zaś pod
pułkownik tw ie rd z i , iż N antila  nie z n a , i nigdy 
go W życiu swojem nie widział.

Zdaje s ię ,  iż sąd izby parów, chyba po dniu 
i 5 przyszłego miesiąca słuchać będzie zdania spra
w y  prokuratora jeneralnego R avez o spisku.

Legiony trzech  departamentów, składające do
tąd  osadę tu teyszą , w vydą w końcu bieżącego 
miesiąca , jeden do M etz . drugi dp Lille  . a trze 
ci do Nancy. Prżyydą zaś na ich mievsce dwa le
giony z M etz  i jeden z Lille. '

Słychać, jż  mie dawno poymano w Dunkierce 
oficera przebranego za m ay tka ,  i prowadza go 
do. Pdryża.

Jenerał Lauriston  założył g łów na swoję kwa
te rę  w B re s t , gdztę.część gwardyj nie chce od
dać brom, a cło przyląmśzenia jey w (padnie użyć 
mie jscowego woyska. Zle myślący usiłowali znie
ważyć wspomnionego jenerała,; lecz się wcześnie 
o tem dowiedział. 1 zamysłowi ich przeszkodził.

. Jenerał Q donnel, Hrabia  Abisbal, który w H i
szpanii spopadi w n iełaskę, przejeżdżał przez Bor
deaux . udając się do Paryża-

W yszły  tu  z druku Pa mięt piki Barona Ber
gami. Obejm ują ciekawe wiadomości. Załączo
ny jest wizerunek autora. Zachodzi jednak w ą t
pliwość o ich rzeczywistości.

Słychać, iż, kilku bankierów tn tey izych  wspól
nie z holenderski cmi zawarło z rządem hiszpań
skim układ , względem pożyczki 200 milionów rea- 
lów (5o milionów franków).

Gazety tu te jsz e  umieściły następujący list 
Carnota, pisany d 8. b. ryi. z M agdeburga  (do przy
jaciela w' P a r y iu . „ \ \  tych dtr-ićłi jeździłem;
do Halberstaót dla odwiedzenia przyjaciela mego. 
Za przybycn nr rnojern nadeszła wiadomość o od
kry tym  w p Francyi sped;u , zkąd wiele baśni u- 
rosło. Rozgłoszono, jakobym spiesznie W'yjechał 
do Paryża  . dokąd mię powołano . abym stanął ńa 
czele rządu ; ' kazano mię śledzić cała polieya by
ła W ru c h u ;  lecz tak tu, jak 1 w  Halberstadt, mo
cno się nazajutrz zdziwiono , gdy mię spokojnie 
przechadzającego się widziano.”

Rada stanu trudni się nowem urządzeniem 
Woyska. Słyc-hać , iż zamiast legionów' będą zno- „ 
wu p u łk i , k tóre  składać się mają z ludzi me od
dzielnie z jednego departam entu  , lecz z całego , 
kraju.

N I D E R L A N D Y .
B ruxella  dnia  2 5 września. Dnia 19 b. m. 

pojm ano w  Leodyum  pułkownika francuzkiego 
Bm che  , k tóry  tu. umknął w roku 1815 a był 
skakany na śmierć, potem zaś o trzym ał przeba
czeń e.

C ągle przejeżdża tędy wielu gońców roz
maitych dworów.

DODATEK.

/
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Wilno dnia 8 Października 1820 roku v. s.

n/r i H . 1 8 z p A N 1 3 A■ r^m mocno powstają ua dotychczasowego mim-
M a d ry t d n ia  12 wrf.ęsnta. W szyscy  do- stra woyny.

Wódcy pólków r stojących na osadzie w tu- Zawinęła do K a d yxu  galiota z H a w a n n y  i
teyszey stolicy , podali królowi adres, za- przywiozła a miliiony 5oo.ooo franków. Część
ręczając niezachwianą wierność. W yrazili tych pieniędzy przeznaczyli mieszkańcy H a w a n -
w m m : „N ie mamy czego zazdrościć behaty- n y  na wsparcie rodzin tych obywateli, którzy d.
rom greckim 1 rzymskim. Nieśmiertelna sława 1 o  marca życie utracili w K a d y x ie .
należy się także mii.ic.yi narodówey 2 wszystkim W e  wszystkich ptowincya'ch południowo-*-  
mieszkańoóńi, którzy podczas ostatnich tu tey -  mery kańskich, gdzie kroki nieprzyjacielskie u -
szych rozruchów, be?: rozlewu krwi uśnnerzo- sta ły , ogłoszono konstytucyą z wielkim zapą-
nycb, zasłużyli na simie bohityrów. Pod tak łem.
światłym rządem, mając o jczyzn a  tak zacnych —------------—
r e p re zen tan tów  i t ak  dobroczynnego monarchę, 
będzie zawsze szczęśliwą,  a «Woro W / K  Mość 
ściśle przes t rzegać  będziesz p r a w  narodu,  011 tak
że z  radością zachowa p rawa  króla swojego. '6 
Odpowiedzia ł  na to M o n a r c h a :  „Stałość-, jak-ą naród
osada

P o r t u g a l i a .
Między rczmaitemi odezwami Junty tym czas  

sowey vv O p a rto , naycelnieyszem jest oświad
czenie, w którem w ystaw ia pobudki, skłaniające 

i woyskó. do przedsięwzięcia odmiany.,

chociażby brali jakąkolwiek bądź maskę.  N,e- władza przysłana z o*sady rzadki krajem; 'iż Por- 
zmiennie  postanowiłem dokonać wielkiego dżieła tngaliia musi kupować z  Brezvlu płody m iey-
politycznego odrodzeń-.a-,- 1 wćSrme przestrzegać „a „ »  -r...___ hL, 1 ____ L P
ko ns ty tuc j i ,  a winszuję sobie, żem ją zaprzysiągł .46

Stany kra jowe u c h ó a h l y  podziękowanie o s a 
dzie tu teysze y za ckaz.Tną wierność-. Przyjęły  
to .wszystko-, do czego ssę j e h e n ł  R ieg o  wzglę
dem korpusu swojego zobowiązał ,  i pos tanowiły 
uchwal ić szczególną nagrodę dla jenerałów Q ui- 
roga  i R ieg o . Przyję ły  4 *.kże s tany .wniosek 
jenerała R iego  , Aby utwo rzon o batsli ion pie
choty 1 szwadron jazdy, k tóre  się konsty iucyyne-  
m i naz yw ać  mają. Kazały  na&óniec s tany u -  
skutecznić to wszystko , co jenerał  ^Q uiroga  
przyrzekł  woysku n* wyspie L eon  w  odfzwie  
pod d. i b  s tycznia,  i tym celem postanowiły,  
iż woysko tey wyspy,  k tóre  dotąd jest w  ezyn- 
ney służbie , ma bydź w przeciągu dwóch lat 
ro

s c o w e , gdy tymczasem Brezyiiia może kupować  
gdzie chce, to, czego potrzebuje; i  że okręty ku
pieckie portugalskie wystawione są na napaść 
A rtigasa  i innych łupieżców morskich. Co do 
wymiaru sprawiedliwości, ostatnia instaneya R io -  
Janeiro , sprawia Zwłokę i wielką niedogodność 
mieszkańcom. (Zdaje się, iż zwołane stany t e 
mu wszystkiemu zaradzą).

T  u r  c y  A.
Odebrane w  W en ecy i  listy z K o rfu  pod d. 

2 wrześnią donoszą , iż A li Basza Ja n in y  jest 
w  bardzo krytycznym etanie. Opuszczony od 
w oyska, przyjaciół swoich, la nawet własnych,  
synów, utracił wszystkie prowineye , któremi  
rządził,, i z  małą garstką wiernych sobie ludzirpuszcżonćm 1 zw m ięte m , a żołnierze, którzy ' . ' \  - . , , „  . .

*8 lat c łnż .h  .. . .. . y zamknął się w tw ie rd zy  na skale. Zabrał z so-o l at  siuzyn , dostaną po 10 morgów nieupra
wionego g run tu  i 1000 re.slów; ci zaś, którzy 
i 5  lat służyli,  dos taną po 10 morgów g ru nt u  i  
1 5oo rea lów i t. d. . Oma g b. rn. kazano podać 
do druk u p r ^ e h t  do prawa względem re io rm y 
zakonów, podług którego wszystkie,  k lasz tory  
i  &  zakony w o jsk o w e  ś . .fana. jerozolimski i t. d

bą wszystkie skarby ; a zewsząd opasany nie bę
dzie miał  innego sposobu, jak poddać się na 
łaskę, lub z rorpaczy życie sobie odebrać.

A M E R Y K A  P Ó Ł N O C N A .
Z  N o w e g o -Y o rk u , dnia  21 sierpnia. Hrabia

. j .  .. . Survilliers (J ó ze fBonaparte) chciał  te dy  w czo ra j
mają bydz zntr none.  Xięz’a Wyświęceni brać przejechać z B ordentow n  do wód w  Śaragota; lecz
będą rocznie po 3 oh dukatów,  jeżeli nie mają policy a kazała mu natychmias t  w rócić s i ę ,  co
więcey nad lat  5 ó :; po 4 oo dukatów,  jeśli nie t e ż  uczynił,
mają nad lat Go, a po 600 dukatów,  jeśli maja 
przeszło lat 60. Laicy *nie mający lat  5 o do
s taną  rocznie po 100 du lća tów , a mający prz e
szło 1st 5o po 200 dukatów.  Inni duchowni  
zostawać będą pód • zarządzeniem właściwych bi
skupów,  Nie wolno zalfładde nowych  klasz torów

tł s
A m e r y k a  p o ł u d n i o w a .

Dnia 26 łipca zawinął statek pod banderą po
kojową z Si M artha  do B a ra n q u illa , g łówney  
kwatery jenerała B o liv a ra , prezydentą rzeczy-  
pospoiuey kolumbiyskiey, i przyw iózł propozycye  
od jenerała hiszpańskiego JMorillo. Przyjął B oli-  

1 przyyniować do nowieyatu. W  każdey gminie var  żądany trzymiesięczny rozeym , pod warun- 
może pozostać jeden tylko klasztor, mający przy. kiem uzijania niepodległości tego kraju, bo ina- 
Baymniey 12 xięży. Urządzenie to rozciąga się ° Ze^ krokl niePr*yjacielskie za 8 dni zącząć się
także do zakonnic. Dobra zniesionveh klaiztn- d* i- x
rów należeć naia do rk-r*Ł™, kr 1 Bzeczpospohta Buenosyayrska, chce również
, * i - * J J  publicznego kre- pod tym poprzedniczym warunkiem rozpocząć, u-

dy ta \  kłady z Hiszpaniją.
Listy z K a d yxu  nie donoszą, a b y  się woysko na   —  ■

wyspie L eon  opierało .rozkazowi rządu, wzglę- Kurs wileński na assygnaty od dnia 6
em przeznaczenia go do innych prowincyy. Sa- października; rubel srebrny, 3 ru b le  k op ie jek  79^;

mi tylko dowodcy jego byli przeciwnemi, i dla czerwony złoty now y rubli 11, kopiejek 57
br- WSBy alk*ni oficerom na wyśpię L eon  i stary rubli 11, kopiejek 38 ; itnperyał 36 rubli 

W h a d y x ie kazali podpisać o ś w i a d c z e n i e ,  w  k t ó -  85 , k o p i e j e k .

W olno D rukow ać Ig n a cy  R eszka  R ad ca  K oleg. Kom. ~c7nZ~C tf. —  u> W iln ie  w D ru ka rn i R e d a k c j i



P  o d r a d.
O trry m an o  -w R edakcyi dnia 5 października

3. R zą d  Gub&rmalny L itew sko-W ileński og ła 
sza: i i  Dyneburski budowniczy kommifet, z  p o - 
ivodu robot przy  tw ierdzy dyneburskiey, w na-  
stępującym i'8h i roku naznaczonych, potrzebuje 
różnych materyaiow i lu d z i; w zyw a więc takich 
do wspomnionego Komitetu d la targów  na w y rą 
banie i d-oslawieńie drzewa i innych leśnych m a- 
teryałów  z  niedalekich Skarbowych la só w , na 
term iny: pierwszy dnia ■'4, drugi 6 a ostatni 8 
teraźniejsze  gó  ' trica -Stiraf dla zrobienia zaś li
niowy z  w o ln e j p rzed a iy  z dostawką na m iey-  
śce różnego gatunku budownego sosnowego drze- 
iva i - iritiyth materyaiow, koniecznie potrzebnych 
do robot fo r ty fik a c y jn y c h , niem niej tez ala 
zawarcia urnow na dostawkę wolno najemnych 
lu d z i , do robienia cegły ciesielskich , mularskich 
i"piltilczych robot za  pomocą skarbowych iristru- 
rńmtow i m ateryaiow , na term iny iu miesiącu 
riowetnbrze od dnia 12 do tg ;  a ponieważ w szyst
kie te rdboty i dostaw ki, pow inny bydź ze stro
ny życzących , zabezpieczone pewnemi i niewąt- 
pliwemi o akurttiności świadeetufami i porękami; 
pfbeto  Jfc przybyw ających 'do targów  przypuszcze
ni- ci tylko  będąy k tó rzy  okażą o akuratności 
sw o je j niewątpliwej ' i  pPrwnie wydane świadec
tw a, a pewność zaświadczona przez zwierzchność 
w  tern, , iż  ręczący  ‘ na w yrażone summ y, jest 
w stanie- c 4powiedzieć. 'D nia  2 oktobra >820 
roku. ‘ Sowie tnik ff'incenty  Ław rynow icz.

jednakże tylko tu na m ie jscu ; żądający zaś kata
logów na prow incji, zechcą koszt dołączyć na ich 
przesłanie.

J U w i a d o m i e n i e .
2. N iż e y  podpisany ma honor ulóiadomić Prze

świetną Publiczność, ze w powrócis swym  z P e
tersburga , przez krótki czas swojego tu pobytu^ 
okaże także M uzeum swoje, złożone z n a jr z a d 
szych przedm iotów ze wszystkich królestw p r z y 
rodzenia, oraz nowo w  W iedniu w ynaleziony in
strument Aeoli-M elodicon zw any  , które códzień 
po" południu od godziny  1 do 5 w domu W  W . 
M ullerów  widzieć można. Cena w ejścia  złotych  
polskich dwa. W iedeński professor Brunner.

5. N iż e y  podpisany ma honor zaw iadom i 
szanowną Publiczność, iż  teraz w domie W . 
Domańskiego na imbarach pod  N . 44  p rzy  z ie 
lo n e j aptece ma swoje mieszkanie i  razem Zawia
domić tych , k tórzy  okulary lub inne szkła  op
tyczne mieć zechcą, aby ra czy li osobiście z n a j 
dywać się u mnie , g d y ż  po należytym  tylko  w y - 
examinowaniu wzroku trajnie i do użycia n a j 
w yborniejsze szkło robić mogę.

K arol ‘Fleyszman O ptykarz.

NoWe X ią tk i.
W  xiqgarni X X . Pijarów na ulicy Dominikań:- 

skiey u Alexandra Żółkowskiego, są następujące 
dzieła do przedania: ,

Zbiór krótki history i R zym skie j Gcldsrr.ita od 
zliłoienia Rzftnu. aż do upadku cesarstwa rzymskie
go na Zachodzie. 'Podług dwunastej edycyi, z an
gielskiego na francuski język  przez W . D. Musset- 
Pa{,aja, dl,a użytku Prytaneów, liceów i szkół drugiego 
rzędu prsełozony; a podług drugiej poprawnej edy
c ji  frąncuzkiey na polski język'przez X . M. Olszew
skiego przetłumaczony. E d y c ja  druga poprawna z 
trzema rycinami Hvo ćzfść I. w W ilnie  1820 kop. SjĄ.

"Dzieciom dla ich rozrywki 'i nauki niektóre 
zabawniejsze historye z różnych dziejów świata 
dawniejszego zebrane, przez F. Karpińskiego, 8v.o 
W W ilnie 1820 kop 73.

Zótta szlafmyca czyli kolęda na Nowy rok O- 
pera w 3ch aktach, przecz F. Zabłockie gó fivo w W il
nie \8ao kóp. 35.

F ircjk w ^Zalotach, 'homedj a  we trzech aktach, 
Franciszka Ziabłoćkiego, nowa edycja  8i>0 1820 
uf W ilnie kóp. 4o.

Oblężenie miasta Mińska, Traedja  historyczna 
z dziejów oyczystyph nap isana*w  czterech aktach 
przez K. NoWińskiego'iśvo w W ilnie  1820 kop. 3o.

    »
w Xiqgarni Uniwersyteckiej u Józefa Zaw adzkie
goy PnaydUje się do przedania świeżo wyszty- 

chowana i Muzykiz ulubionego komozytora 
Fana Deszczyńskiego.

Pólóridtse pour le Pianoforte seul sur le choe'Ur 
de l Opera JoćGnde , e’est la ie le  qui s’aprete 
composee par Joseph Deszczyńśki . k . 20 kop.

Trois fantaisies d la Polonaise, pour le Pianoforte 
corńposćes et dediees a M r  Antoine Ratyński par 
Joseph Deszczyfiski 5o kop.

Do tejże  xiqgarni przybył świeży transport 
papierów muzycznych z W iednia, Lipska i Paryża, 
czego wszystkiego sporządzony jest katalog , który 
amatorom m uzyki rozdaje się bezpłatnie.

Lubo w tejże  xiqgarni rozdają się także bezpłd- 
nie katalogi xiążek polskich, łacińskich, greckich, 
rancuzkich, niemieckich, angielskich i włoskich, to

5 Litewsko W ileński Gubernialny rząd , stoso
wnie do postanowienia, swoiego w dniu 24 fbra i te
raźniejszego roku nastałego, padaie do wiadomości, 
iż w tym że R ządzie nayduje się form alna  kopia do
kumentu ugodiiwego na Zgromadzeniu Kredytorow 
J W . G raffa Ogińskiego 3 ju lii 1818 roku zawartego, 
i  ile każdy życzący mieć z takowego dokumentu ko
pią , za podaniem o tym  do R ządu prośby, z dołą
czeniem  16 arkuszy herbowego papieru i pieczętnych 
poszlin, niezwłocznie ońą otrzyma. D at 1820 ro
ku ębra 3o dnia. Sowietnik W incenty Ławrynowicz 

A. W ierzbicki Pytular. Sowiet* 
Franciszek Perzanowski jto ła  naczaln ik '

' a . fji
S ą d y  E xdyw izorskie.

Sąd iaxatorsko-exdywizorski za remissą Sądu 
Gł. 2go Depart, gubernii W itep. na rozdział majątku 
Jana Ignacego Grafa M olla Chor. Ptu Duneburg- 
skiegb między onego wierzj cieli w majętności Syto- 
wiszkaćh w pcie Duneburg. destynuowany , po wy- 
expediowaniu aktów z ptissesorami, im o  wysłucha
niu produktów od stron jawiącyzh się. w rzeczy da
nia czasu na repliki, stosując się do próśb tychże 
stron, sądy swoie do dnia  26 oktobra idącego roku 
odwołał, daie wiedzieć przez n in ie jszą  awizacyą 
wszystkim  kredytorom i debitor om pornieniorugo 
G raffa M olla, iż w następnym zjezdzie po wysłu
chaniu rep lik  izbę sądową zamknie, a stosuiąb się 
do remissy na niestawających wierzycieli wieczną 
amissyą zap isze , jak równie na debitor ach acz pod. 
ich mestanność wskaże. D at i 820 mca ębra 9 dnia 
w Sjtowiszkach.

SzymonPakosz Sędzia Plu Potockiego prezydujący  
F xdyw . Piotr Kiełpsz Sędzia, Gr. W ilkom. E  tędy w 
Jan Kandyd Boufał b. Pisarz Z iem . Duneburg . E xd .

W yjeżdża  za granicę. \
2. P rzez  Królestwo Polskie do Saxonii W i

leński mieszkaniec szlachcic Antoni M ichniewics 
na rok jeden.

. .5 r Do Aastryi oszmiańskiego Ptu obywatel
A ntoni Targoński z synem  Alexandrem, i dwu- 
m a poddanymi ludźm i swoimi Józefem Jurkiewi
czem i Sidorem Laskaw iczem , ha rek jeden.


